
Prawda 
o schronisku 
Nowe, przerażające fakty dotyczące schroniska dla 
bezdomnych zwierząt w Dyminach. W ostatnich miesiącach 
zginęło kilkakrotnie więcej zwierząt, niż pokazywał to PUK 
w oficjalnych statystykach. - Boję się, że nie uśmiercano ich 
humanitarnie - mówi wojewódzki lekarz weterynarii 
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N
ie mieliśmy pojęcia, że 
to może aż tak wyglądać. 
Byliśmy zszokowani, 
kiedy dostaliśmy te in­
formacje - podkreśla 

Ewa Bartosik ze Świętokrzyskiego 
Towarzystwa Opieki nad Zwiei*zęta-
mi w Kielcach. Organizacja wystąpi­
ła nie dawno do firmy Saria Małopol­
ska, z którą schronisko miało podpi­
saną umowę na utylizację zwłok 
zwierząt, które padły, zostały zagry­
zione albo uśpione. 

Liczby są przerażające. Z roku na 
rok liczba zwłok rosła. W 2006 roku 
było ich 4,5 tony, a już w ubiegłym 
roku - 8,1 tony. 

- Jedno zwierzę średnio waży 
15 kg. Z tych danych można wywnio­
skować, że miesięcznie w schroni­
sku umierało 47psów! - mówi Dag­
mara Głodowicz-Mazurek z Towa­
rzystwa Opieki nad Zwierzętami 
w Kielcach. 

Tymczasem z oficjalnych danych, 
które Przedsiębiorstwo Usług Komu­
nalnych pi'zekazało powiatowemu le­
karzowi weterynarii, wynika, że 
w ubiegłym roku z różnychpowodów 
zdechły tam 144 zwierzęta, a do poło­
wy tego roku-97. 

Już te oficjalne dane zaniepokoiły 
PIW, bo sporej części śmierci zwierząt 
schronisko nie było w stanie uzasad­
nić. „Gazeta" jako pierwsza opisała tę 
bulwę rsującą historię. 

Tymczasem okazuje się, że wtym 
czasie doszło do znacznie większej 
liczby uśmierceń. W2009 rokumog-
ło to być ponad pół tysiąca zwierząt, 
a do połowy 2 010 roku - ponad 2 00. 

- Tb jeden wielki skandal, natych­
miast te statystyki trzeba przekazać 
prokuraturze - mówi Wie sław Wy­
szkowski, powiatowy lekai*z we te ry-
narii. 

Zdaniem Bogdana Konopki, wo­
jewódzkiego lekai'za weterynarii, to 
może potwierdzać, dlaczego kierow­
nictwo schroniska nie prowadziło 

właściwej dokumentacji i inwenta­
ryzacji zwierząt. - Teraz mogę się do­
myślić, że robiło to celowo -podkre­
śla. Jego zdaniem mogło dochodzić 
do niehumanitarnego uśmiercania 
zwierząt. - Środki przeznaczane do 
usypiania zwierząt zgadzają się co 
do jednego mililitra, sprawdziliśmy 
to dokładnie podczas kontroli. Jak 
uśmiercano psy i koty, musi ustalić 
prokuratui*a - wyjaśnia Konopka. 
Śledztwo w Pix)kuraturze Rejonowej 
Kielce-Wschód dotyczące nieprawi­
dłowości w schronisku w Dyminach 
trwa od października. Zawiadomie­
nia o popełnieniu przestępstw zło­
żyli m.in. powiatowy lekarz wetery­
narii oraz organizacje zajmujące się 
obroną zwierząt. 

- W tej sprawie wciąż napływają do 
nas nowe materiały i pojawiają się ko­
lejne wątki - mówi Mai*zena Wrześ­
niewska, szefowa prokuratury Kielce-
-Wschód.O 
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